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Na niedzielę dwudziestą czwartą
po Świątkach.

Lckcya.
Kolosa.I.9-14.

Bracia! nie przeitawamy za was się mo
dlić i prosić, abyście byli napełnieni znajomo
ścią w o li Bożej w wszelakiej mądrości i w y
rozumieniu duehownsm. Abyście chodzili go
dnie Bogn we wszen: się i podobając, w ka
żdym uczynku dobrym owoc przynosząc i ro 
snąc w znajomości B*żej. Umocnieni wszelaką
mocą w e dług możności jasności jego, we wsze

Iakiej cierpliwości i nieskwapliwości z wese
lem. Dziękując Bogi Ojca, który nas godny
m i uczynił działu dziedzictwa świętych,
w światłości; który lai wyrwał z mocy ciem
ności, i przeniósł w Irólestwo Syna umiłowa
nia swego; w któryn mamy odkupienie, przez
krew jego odpuszcieie grzechów.

Ewangelia.
Mat. XaV. 15-35.

Onego czasu m óńł Jezus uczniom swoim:
Gdy ujrz ycie brzydfeść spustoszenia, która
jest przepowiedziana przez D aniela P roroka,
stojącą na miejscu śuętem, kto czyta, niech
rozumie; tedy, k ió rr są w Żydowskiej ziemi,
niech uciekają aa gó r, a kto na dachu, nie
chaj nie zastępuje, ak co wziął z domu swego;
a kto na roli, niech gę nie wraca brać sukni
swojej. A biada brsmiennym i karmiącym
w one dni. A prośże, aby uciekanie wasze

nie było w zimie, alb w Saabbat. Albowiem
naooozas będzie wieli ucisk, jaki nie był od
początku świata aż otąd, ani będzie. A gdy
by nie były skróeontdni one, żadne ciało nie
byłoby zachowane; ile dla wybranych będą
skrócone d ni one. 'Idy jeśliby wam kto rzekł:
Oto tu jest Chrystus albo indziej, nie wierzcie.
Albowiem powstań fałszywi Chrystusowie
i fałszywi Prorocy, czynić będą znaki wiel
kie i euda tak, iżbjw błąd zawiedzeni byli
(jeśli może być) i wirani. Oto wam powie
dział. Jeśliby tedy am rzekli: Oto na pusz
czy jest, nie wych(źcie. Oto w tajem nych
gmachach, nie wier.ie. Albowiem jako bły
skawica wychodzi c wschodu słońca, i oka
zuje się aż na zach(zie, tak będzie i przyj
ście Syna człowieczro. G dzieb^kolwiek było

ciało, tam się i o rły zgromadzą. A natych
miast po utrapieniu onych dni, słońce się za

ćmi, i księżyc nie da światłości swojej; a gwia
zdy będą padać z nieba, i mocy niebieskie po
roszone będą. A naonczas się ukaże znak Syna
człowieczego na niebie; i wtedy będą narzekać
wszystkie pokolenia ziemi, i ujrzą Syna czło
wieczego przychodzącego w obłokach niebie
skich, z mocą wielką i majestatem. I pośle
Anioły swoje z trąby i głosem wielkim, i zgro
madzi wybrane jego ze czterech wiatrów , od
krajów niebios, aż do krajów ich. A od figo
wego drzewa uczcie się podobieństwa: Gdy
już gałąź jego odmładza się, i liście się w y
puszcza, wiecie iż blisko jest lato. Także i wy,
gdy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, iż blisko
jest we drzwiach, Zaprawdę powiadam wam,
iż nie przeminie ten naród, ażby się stało to

wszystko. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa
moje nie przeminą. Amen.

Korona ciemiona 3ezosa Chrptiisa.
(Święta korona przechowana w Jerozolimie aż do r. 1239)

Wiadomo, że korony cierniowej Zbawi
ciela nie znalazła święta Helena razem z krz y
żem Jezusa Chrystusa, ponieważ żaden z pisa
rzy o tem nie wspomina, a powszechne m il
czenie o tym tak ważnym fakcie byłoby nie
do wytłomaczenia. Można to sobie jednak ła
two wytłomaezyć. Nigdzie nie znajdujemy
wzmianki, czy korona cierniowa pozostała na

głow ie Jezusa Chrystusa w czasie pochodu na

górę kalw aryi i podczas ukrzyżowania. Przy
puściwszy jednak, że tak było istotnie, to nie
w ątpliwie ci, k?órzy zdejmowali z krzyża ciało
Zbawiciela, by je włożyć do grobu, zatrzymali
święty ten przedmiot, celem przechowania go
i oddania czcicielom Jezusa. Przechodzenie to
z rąk do rąk jest rzeczą tak naturalną, że nie
może pod tym względem zachodzić najm niej
sza uzasadniona w ątpliw ość; możebnem jest
i prawdopodobnem, że święta korona przecho
dząc tym sposobem przez ręce różnych osób,
dochowała się aż do czasn, w którym wszyst
kie re likw ie dostały się do cesarskiego skarbca
w Konstantynopolu.

Św. Paulin wspomina w r. 409 o koronie
cierniowej, jako o najdroższym przedmiocie,
znajdującym się w posiadaniu ehrześcian i od



tego też czasu wspominają o niej wszyscy pi
sarze jednogłośnie, jako o re likw ii, znajdującej
się w skarbcu cesarza Bizantyńskiego.

Pobożni cesarze Wschodu, począwszy od
Konstantyna Wielkiego, aż do czasu, gdy krzy
żowcy zachodni stali się panami Konstantyno
pola i tamże cesarstwo łaciński założyli (1205)f
zebrali znaczną ilość drogocennych świętości
i złożyli je w tym nowym Rzymie. Pomiędzy
tem i świętościami jedną z najznakomitszych
była cierniowa korona Chrystusa, Pana naszego.

Pięćdziesiąt siedm la t trw a ło panowanie
łacińskie w Konstantynopolu, a sześciu eesa

rzy, począwszy od Bałduma I, do Balduina I I
utrzymało się z wielkim trudem na tronie. Ce
sarz Balduin II, który wstąpił na tron po Ja
nie Brienne, - widząc, iż stolicy zagraża niebez
pieczeństwo wpadnięcia w ręce saraeenów lub
greków, posłał koronę cierniową krewnemu
św. Ludwikowi, królowi francuzkiemu; chciał
on przez to wywdzięczyć się temu monarsze

za wszystko, co tenże uczynił dla obrony pań
stwa wschodniego i Palestyny. Sw. Ludwik
nie był obojętnym na taki podarunek. Wdzię
czność swą okazał tem, że z m ajątku swego
spłacił znaczną sumę, ja ką cesarstwo wschodnie
winną było rzeczypospolitej Weneckiej, i za

którą cierniowa korona była zastawioną.
Drogocenny ten skarb, k tó ry się znajdo

wał w opieczętowanej skrzynce, zabrali dwaj
czcigodni mężowie z Zakonu św. D om inika,
ojciec Jakób, k tóry był poprzednio przeorem
w Konstantynopolu, i ojciec Andrzej - razem

z orszakiem, przeznaczonym na to umyślnie,
i przywieźli go z wielką czcią z Wenecyi do
Francy!.

K ilku francuzkich historyków, jak naprzy-
klad Wilhelm z Nagis i Wincenty z Beauvais,
opisało szczegółowo całą tę ceremonię. Sw. L u

dw ik wyszedł naprzeciwko orszaku, niosącego
tę relikwię, i uszedł 5 m ii poza miasto Sens.
Towarzyszyli mu: bracia jego, królowa matka,
oraz znaczny poczet książąt i prałatów. Ko
ronę postanowił zanieść sam z bratem swoim
R bertem z Artois do katedry w Sons - i do
konał tego boso wśród niezlicznych tłumów
ludu. Pobożność jego i łzy płynące mu z oczu,
świadczyły o żywem uczuciu w iary, jakiem
serce jego było przejęte.

Z Sens przeniesiono świętą koronę w uro
czystej procesji do Paryża, dokąd przybyła
1 1 sierpnia 1239 roku. Sam krół niósł świętą
skrzyneczkę — a gdy wchodził do miasta, za

ezął lud wołać:
— Błogosławiony, który idzie w imię Pań

skie i który sprawił, że Francja priez poiła
danie tak cennego daru, została wywyższoną!

K ról, jakoteż wysocy dygnitarze państwa
i poddani, oddawali tej r e lik w ii najgłębszą cześć.
Ponieważ zaś bogobojny ten monarcha otrz y
mał prawie równocześnie inne jeszcze święto
ści, a mianowicie ostrze włóczni, którą Zbawi
cielowi bok przebito - kawałek gąbki, którą
podano do ust, napoiwszy ją octem i żółcią
i znaczną część prawdziwego krzyża - przeto
kazał w laswoim pałacu zbudować wspaniałą
kaplicę, by kosztowne te p a m iątki godnie po

mieścić i wystawić je na widok publicznyj
Jest to tak zwana ,,święta kaplica*4. Założył
tam także opactwo, które przez jego i następ
ców jego hojność, stało się jednem z najbogat-
szem w całym kraju.

Uroczystość poniesienia cierniowej korony
Chrystusa obchodzą w całej F ra n c ji dnia
1 1 sierpnia. Co do prawdziwości świętej tej
relikwii, nie podnoszono nigdy najmniejszej
wątpliwości. W roku 1793 w czasie rewolucji,
wydobyto świętą koronę ze skrzynki, w której
przez tyle w ieków spoczywała - podzielono
ją na trzy mniej więcej równe części, które
razem z innemi relikwiami świętej kapliev od
dano k o m is ji sztuk pięknych, a później biblio
tece narodowej, gdzie aż do roku 1804 pozo
stały. W tym roku na żądanie arcybiskupa
paryskiego, kardynała Bdioy, zwrócono kate
drze koronę; pierw ej jednak poddano części
jej oględzinom duchownyeh, którzy ją dawniej
widzieli i spamiętali sobie dobrze kształt jej -

poezem uznano ją za pravdziwą.
Obecnie na świętej koronie nie ma już

cierni, pochodzi to ztąd, żi ciągle odłam ywano
z niej po kolcu i obdarzoio niemi różne ko
ścioły, gdzie je czczono jfko świętą re likw ię.
Jeden z tych cierni np. (ferował św. Ludwik
biskupiemu kościołowi Najświętszej Panny
w Puy, stolicy ziemstwa Telay. Kościół kate
dralny w Trydencie w Tyrolu posiada od nie
pamiętnych czasów cierń świętej korony Chry
stusowej, z której rok raźnie w tak zwaną
czarną czyli pasyjną niedielę odprawiają uro
czystą procesję. Cierń ta dostał się tu albo
przez krzyżowców , do ktd'ych należeli w ale
czni rycerze tyrolscy, a n wet i biskupi Try
denccy; albo też z Paryż( do Trydentu. - Na-
stępnie w kościele św. Paksedy w R zymie,
w którym się znajduje shp biczowania Chry
stusowy, pokazują także rzy ciernie z boleś-
nej korony Jezusowej. Zdarzało się też, że
z w ielkiej pobożności wyabiano często ciernie
na wzór prawdziwych, tejednak są niezwykle
długie.

Uwaga. Z jakiego kzaka była upleciona
cierniowa korona Chrystsa? W edług poda
nia, utrzymującego się o* wieków pośród ka
tolików w Jerozolimie, kconę tę ciernistą zro
biono z pewnego ciernlstęo drzewa, którą bo
tanicy nazywają ,.Lyziui spinosum44. Lecz
Haseląuist, uczony botani twierdzi, że koronę
tę upleciono z arabskiej rśłiny wNabka*. Po
wód, dla którego tak utrim uje, zasługuje na

uwagę:
- Jestto bardzo prsdopodobnem - p i

sze on - że arabska ,,Nał.aM dostarczyła ma-

teryalu na koronę, którą Panu Jezusowi na

głowę włożono. Roślina t jest bardzo pospo
litą na wschodzie. N ie m;na było obrać sto
sowniejszej rośliny w tymielu — ma bowiem
kolce, giętkie gałązki i ciano zieloną barwę,
jak powój. Być może, żedeprzyjaciele Pana
ob rali um yślnie tę ,,Nabkę gdyż była bardzo
podobną do owej rośliny, aką zwykle wień
czono cesarzy i wodzów; m dlatego, by mę
czarnie jego połączyć z-dotlwem szyderstwem.
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